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Gimnastyka w szkołach średnich.
Pow szechną i zupełnie usprawiedliwioną jes t 

s ta rg a  na przeciążenie umysłowe w szkołach średnich, 
które usunąć je s t obowiązkiem władz czuwającyc i 
**ad wychowaniem umysłowem młodzieży. Dotyc i 
b aso w e usiłowania zmierzające do usunięcia złych 
Następstw z przeciążenia wynikających, dają bardzo 
*d©zadowalniające rezultaty . N iewątpliwie  ̂ najracjo 
halnej byłoby zmienić system  nauczania, jeśli rzeczy
wiście w nim  leży przyczyna przeciążenia, ale zm iana 
system u nie jest rzeczą łatw ą, a wielka odpowiedzial
ność nie może nikogo zachęcać do zm iany systemu.

Jedynem  lekarstw em  na przeciążenie jest w dzi
siejszych w arunkach gim nastyka, ona bowiem podno
sząc siły  fizyczne organizmu, umniejsza szkodliwe 
skutki w ytężającej pracy umysłowej. G dyby jednak 
zmianę system u nauczania wprowadzono i rezultatem  
Zmiany było zupełne usunięcie przeciążenia, co sta
nowczo tw ierdzim y nastąpić nie może, bo przyczyna 
Przeciążenia nie leży wyłącznie w system ie nauczania, 
to i w  tak im  razie nie m ożnaby pominąć nauki g i
m nastyki w szkołach średnich. W iem y z doświadcze
nia, że dom rodzicielski albo mało, albo zupełnie nie 
troszczy się o wychowanie fizyczne, chociaż w pier
wszym rzędzie właśnie dom rodzicielski o to starać 
się powinien. W  tych w arunkach więc spada troska 
n Wychowanie fizyczne na rząd, który  potrzebując 
choćby dla podatku krw i zdrowych obywateli, me 
może zapominać o pielęgnowaniu zdrowia poddanych 
obywateli, a k tó ry  dla wychowania fizycznego mło
dzieży dzisiaj nie wiele może robić i robi. W iek 
nczniów uczęszczających do szkół średnich jest w ie
kiem najraźniejszego rozwoju fizycznego, w tym  wieku 
przedewszystkiem  o rozwój fizyczny starać się po
winniśmy, zaniedbanie bowiem jego nie da się niczem 
W przyszłości poprawić, a w ielka chorobliwość i śm ier
telność po wieku dojrzewania je s t rezultatem  zanie
dbania rozwoju fizycznego.

P rzypatrzm y co robi rząd dla młodzieży i jak i 
rezultat dają jego usiłowania. Oto zaprowadzono 
W szkołach średnich gim nastykę jako  przedm iot nad
obowiązkowy i na  tern koniec. J a k  w prak tyce w y
gląda nauka nadobowiązkowa, o tern rozpisywać się

nie potrzeba; ze wszystkich zaś przedm iotów nadobo
wiązkowych najgorzej n iestety  prowadzona je s t  gi
m nastyka, chociaż ważność przedm iotu w ym aga innego 
traktow ania rzeczy. Na usprawiedliw ienie macoszego 
traktow ania po szkołach można wiele poważnych po
wodów przytoczyć, ale stąd nie w ynika, aby nie sta
rano się inaczej gim nastykę prow adzić tern bardziej, 
że trudności są możliwe do przezwyciężenia.

Racjonalne prowadzenie gim nastyki w ym aga od
powiedniego umieszczenia, czyli sali z doborowymi 
przyrządam i i fachowo w ykształconych nauczycieli. 
Tymczasem z w yjątkiem  niektórych m iast, szkoły 
nasze nie posiadają żadnych sal gim nastycznych, albo 
istniejące nieodpowiadają naw et skrom nym  w ym aga
niom, albo co najczęściej się dzieje dla rozm aitych 
powodów nie są używane. Podobnie rzecz się ma 
z nauczycielam i gim nastyki, ż e  faktycznie ukwalifi- 
kowanych do prowadzenia nauki gim nastyki jest wielki 
brak w naszym kraju , dziwie się nie można, n ik t bo
wiem dotąd u nas o tej sprawie nie myślał i gdyby 
nie Sokoł lwowski, którem u zawsze ta  sprawa leżała 
na  sercu i k tó ry  dzisiaj wszelkich starań  dokłada, aby 
kurs dla nauczycieli zaprowadzić, m ielibyśm y jeszcze 
większe niedostatki, albowiem prawie wyłącznie obe
cni nauczycieli gim nastyki są wychowankam i i ucznia
m i Sokoła lwowskiego.

D la nauki poszczególnych przedmiotów żądam y 
i słusznie, specjalnych nauczycieli dokładnie z przed
miotem obznajom ionych, dla g im nastyki z a ś , dla 
nauki o fizycznem rozwoju, k tóry  niew ątpliw ie je s t 
ważniejszą rzeczą ja k  nauka łaciny łub greki, wy
starcza nauczyciel, k tóry  uzyskał stopień, ale mając 
inne główne zajęcie, nie wiele dba o swe w ykszta ł
cenie fachowe pod względem gim nastycznym  i n a j
częściej mniej umie ja k  w chwili starania się o s to 
pień nauczyciela. Już  te braki dokładnie w yjaśniają 
dlaczego nauka gim nastyki w  szkołach średnich nie 
daje pożądanych rezultatów , dlaczego nieodpow iada 
celowi. Przypuśćm y jednak, że posiada szkoła ukwa- 
lifikowanego nauczyciela i odpowiednią salę, to i w ta 
kim razie jeszcze nie m oglibyśm y miec zapewnienia, 
że gim nastyka w szkołach udzielana nie przyniesie 
więcej szkody jak  pożytku. Ze sprawą g im nastyk i 
jest ściśle połączona sprawa nadzoru lekarskiego 
w szkołach, a nadzór lekarski nad gim nastyką je s t 
najniezbędniejszy. Dość przypomnieć, że istn ieją wady
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organiczne przeciwwskazujące wszelkie natężenia 
fizyczne, które przeoczone mogą podczas ćwiczenia 
stać się powodem kalectwń lub choroby, a czy takiem 
zboczeniem dotknięty je s t  uczeń, może zawyrokować 
tylko lekarz. Ponieważ nie rozchodzi się o wyliczenie 
wszystkich braków na jakie cierpi nauka gimnastyki 
w szkołach średnich, ograniczamy się do powyżej 
przytoczonych, które niewątpliwie stwierdzają, że gi
m nastyka w szkołach średnich udzielana nie daje od
powiednich rezultatów. Zdaniem naszem pod wzglę
dem fizycznego wychowania koniecznie potrzebną jest 
reforma, k tóraby wszelkie niedostatki usunęła, gdy 
jednak  poprawa nie jes t  rzeczą jednej chwili, a za
niedbać sprawy fizycznego wychowania nie wolno, 
pozostaje jedyna droga t. j. powierzenia sprawy 
fizycznego rozwoju instytucji wyłącznie nią się zaj- 
mującęj, a więc Towarzystwom gimnastycznym, bo 
one posiadają odpowiednie sale, fachowych nauczy
cieli i nadzór lekarski, jednem słowem one tylko mogą 
w danych warunkach odpowiedzieć słusznym wym a
ganiom. dym i względami kierując się najwyższa wła
dza szkolna, Rada krajowa, troskliwa równie o rozwój 
umysłowy jakoteż fizyczny naszej młodzieży, powierza
0 ile to być może naukę gim nastyki Towarzystwom 
gimnastycznym; niestety jednak  nie jest to możliwe 
wszędzie, albowiem dotąd w wielu miastach nie ma 
Towarzystw gimnastycznych, albo co z żalem stwier
dzić musimy, nie wszystkie istniejące Towarzystwa 
chcą i mogą zająć się tą  sprawą już to dlatego, że 
zajęcie się nią wymaga pewnych ofiar ze strony To- 
warzystwa, lub też dlatego, że same Towarzystwa 
me zajęły takiego stanowiska, aby zdołały godnie 
odpowiedzieć wymaganiom. Miejmy jednak  nadzieję 
że polepszenie pod tym  względem wkrótce nastąpi
1 Towarzystwa gimnastyczne istniejące pamiętając, 
że młodzież to przyszłość narodu, szczerze zajmą się 
sprawą wychowania fizycznego naszej młodzieży.

0 p o t r z e b i e  ć w i c z e ń  c i e l e s n y c h
przełożył z francuskiego

Dr. Al. Małaczyński.
(rL e  Gymnaste “  N r. 9. z  r. 1886).

Wszyscy uznają zbawienny wpływ, jaki wywie
ra ją  ćwiczenia gimnastyczne na mięśnie; powszechnie 
jednakże zapominają o bezpośrednim, a bardzo ważnym 
skutku ćwiczeń cielesnych, pilnie i racjonalnie wyko
nywanych t. j. o rozszerzeniu klatki piersiowej, czego 
nader korzystnem następstwem je s t  wolne i dosko
nałe funkcjonowanie organów w klatce piersiowej się 
mieszczących — niezbędne zresztą do utrzymania 
życia.

Ta okoliczność sama jedna stanowi potężny i 
rozstrzygający argument na korzyść gimnastyki i wy
kazuje konieczność uprawiania wiedzy tak ważnej dla 
ludzi dbałych o zdrowie własne i swego potomstwa.

Statystyka wykazuje, że w ogromnej ilości wy
padków śmierci, suchoty są tejże powodem, a pocho
dzi to s t ą d , że płuca u wielu ludzi są częściowo 
zanikłe i niedostatecznie rozwinię te , skutkiem czego

oddechanie nie może być ani regularnem ani <ło- 
kładnem.

ćwiczenia gimnastyczne wykonywane na kilku 
przyrządach lub z ciężarkam i, wpływają znakomici® 
na rozrost klatki piersiowej , a wzmacniając mięśnia 
zapobiegają zarazem wielu złym następstwom k rz y w d  
czyli rachityzmu.

„ C zę s to — jak mówi Dr. Daily — objętość piersi 
jest niedostateczną i nie dozwala płucom rozwinąć sig 
i udoskonalić należycie“ .

Otóż liczne spostrzeżenia dokonane w armii 
i w zakładach gimnastycznych, a w szczególności 
doświadczenia w wojskowym zakładzie gimnastycznym 
w Joinville - le - Cast dokonane, wykazały, że u osob
0 bardzo wąskiej klatce piersiowej, objętość tejże 
wziosła od 4 do 5 centimetrów po kilku miesiącach 
ćwiczeń gimnatycznych. Zresztą skonstatowano j®z 
wielokrotnie, ze ćwiczenia nieprzerwanie uprawiane, 
spowodowują u ćwiczących po pewnym czasie całko
wite przekształcenie c ia ła :  p ie rś ,  k tóra  znacznie sig 
ro z ra s ta , wzdyma się przy oddechaniu coraz to do
kładniej , mięśnie tężeją  i występują znacznie przy 
każdym ruchu. Skutki te niezbicie udowodnione-- ' 
z czasem przeistaczają się w trwały naby tek .

Ileż to dzieci, młodzieńców i dziewic uszłoby 
przedwcześnej śmierci, gdyby pomyślano o rozszerzeni® 
ich klatki piersiowej zapomocą racjonalnych ćwiczeń 
gimnastycznych ? !

Na niekorzyść naszego zdrowia, które polega na 
równomiernem kształceniu władz umysłu i ciała, dziś 
coraz to więcej s tara ją  się zastąpić siły fizyczne 
rozwojem sił umysłowych.

Zdanie „mens sana in corpore sano“ powszechnie 
bywa uznawanem — niemniej przeto poświęca sig 
wszystko dla umysłowego rozwoju, ta  zaś ciągła
1 prawie wyłączna praca systemu nerwowego spro
wadza w koniecznem następstwie osłabienie sił 
fizycznych.

W wieku dziecęcym i młodzieńczym najbardziej 
zastosowywać należy pracę fizyczną; ćwiczenia bowiem 
gimnastyczne przyczyniają się nietylko do rozwoju 
systemu mięśniowego i kostnego, lecz są także zna
komitym środkiem zapobiegawczym przeciw skłon
ności do suchot, pojawiającej się tak często u mło
dzieży. M tej epoce życia, w której pojedyńcze części 
ciała , rozrastając się i wydoskonalając, przybierają 
odrębne cechy, stanowiące indywidualność, koniecznym 
jes t  ruch.

U młodzieży przeciążonej nauką pojawiają sig 
często przypadłości nerwowe, będące skutkiem ciągłego 
natężenia systemu nerwowego. Kształcenie umysł® 
powinno iść w parze z ćwiczeniami ciała, te ostatnie 
bowiem mają na celu wytworzenie siły i utrzymanie 
zdiowia, w braku których i umysł znacznie ucierpię® 
musi.

Przedwczesna nauka, którą niektórzy rodzice dla 
dogodzenia miłości własnej nękają swe dzieci, aby j e 
wykształcić na „geniusze“ — krępuje wolność dzieci, 
wypacza ich zabawy, rozdrażnia umysł i sprowadza 
później prawie zawsze zastój cielesny i umysłowy, na 

I którego usunięcie nie ma żadnych środków.
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Z darza  się, źe dziecko pozbawione na tu rze  jego 
°dpowiedniego i niezbędnego dlań m c h u ,  coraz to 
bardziej zapada  n a  zdrowiu i często dochodzi wieku 
młodzieńczego, podczas gdy ciało jego nędzne i c o 
fobliwe posiada  dziecięcą bezsilność. Prawie nig y sie 
“ i e z d a rz a , iżby dziecko o przedwcześnie rozwiniętym 
Umyśle, wyrosło na  człowieka, cieszącego się w) boi nem 
zdrowiem i dożyło późnego wieku, ponieważ wyclio zic 

musi na  niekorzyść innych narządów , jeśli  mozD 
r°zwija się zanad to  w wieku dziecęcym.

Jeże li  ted y  jakikolw iek system wychowania ma 
być uważany za zupełny i doskonały, musi uwzględniać 
koniecznie podwójny cel wychowania : harm onijny i 
zupełny rozwój władz um ysłu  i c ia ła :  „Mens sana  in 

oorpore sano“ .

Szkoła, dla kszta łcen ia  nauczycieli g i m a s t j l i . * )
tłumaczyła

H e l .  M a k . . .

M yśl założenia szkoły nie jest wcale nową, a na- 
^ e t  je s t ona od daw na na porządku dziennym ; ty m 
czasem zdawałoby się, że projektu tego me można 
za co innego uważać, jak  zam arzen ie  niepodobne do 

Urzeczywistnienia; krótko mówiąc,  ̂ n ik t nie smie c y 
skutować o tej kwestji, wiedząc, jakie rozczarowanie
§o czeka.

W yśm ienite projekta L aisnego , T n a la , Para, 
Bedoura i innych pozostały m artw ą lite rą ; okoliczność 
Uawet, że m iasto Reims przed kilku laty  ofiarowało 
u siebie miejsce na założenie takiej szkoły, użyteczność 
tej propozycji zdawała się być zupełnie zapomnianą.

Tymczasem dzięki zjednoczeniu Tow arzystw  gi
m nastycznych francuskich, dzięki także licznym  „sto- 
^arzyszeniom “ i „tow arzystw om 11, k tóre się wszędzie 
potworzyły, znaczenie gim nastyki stało się nader 
Łaźnem  tak  dalece, że można już skutecznie przy
stąpić do dyskusji nad kw estją powyższą i doprowa
dzić ją  do chwili, kiedy nastąpi je j upragnione roz
wiązanie przez św iat gim nastyków. Dlaczegozby F ra n 
cja, jeżeli stoi na równi z innem i mocarstwami, nie 
m iała mieć swojej szkoły specjalnej, podobnie jak  
Turyn, Stockholm, K arlsruhe, Berlin, Monachium 
i t. p. ? Czyż możemy dłużej spokojnie patrzeć na to, 
aby kraj nasz, idący zawsze naprzód w rzeczach po
stępu, dał się zwyciężyć Japonii, k tóra wprawdzie 
naśladuje nas, atoli zachowuje i utrzym uje dzieła 
przez siebie wzniesione? I  rzeczywiście w Tokio, sto
licy Japonii, został założony wielki zakład, rodzaj 
in sty tu tu , do którego uczęszczają na ku isa  tizy  kate 
gorje uczniów : jedni, którzy się przygotow ują na
nauczycieli, wysłani w tym  celu na koszt m iast 
i okręgów, badź też uczący się na własne k o sz ta ; 
drudzy są uczniam i ze wszystkich szkół w o 10, 
których w yznacza m inisterjum  o św ia ty ; wreszcie

*) Ponieważ W ydział Towarzystwa naszego zajmuje się 
sprawą założenia szkoły dla nauczycieli gimnastyki, podajemy 
głos p. Dśs. Selie'a w tłumaczeniu, dla wykazania jak  się zapa
k u ją  na tę  sprawę we Prancji.

uczęszczają tam  pryw atni, którzy swe wolne chwile 
pragną poświęcić nauce gim nastyki.

Dwadzieścia jeden godzin tygodniowo przezna
czonych jes t na  rozm aite wykłady, dwanaście na g i
m nastykę, trzy  na teorję w ychow ania fizycznego, 
a sześć na fizyjologję i anatomję.

Nie je s t że to samo, czego my żądamy, gdy 
widzimy, że liczba doświadczonych nauczycieli wcale 
nie odpowiada liczbie ciągle nowo zakładanych gi
mnazjów, towarzystw, szkół wyższych i niższych? 
Przytaczam y tu  słowa A. R uguarta  wypowiedziane 
•w „Y erite sur la Grimnastique“ : „Prócz lekarzy g i
mnastyków, mówi on, znajduje się pew na liczba lu
dzi, k tórzy nie m ają wcale, lub tylko niedostateczne 

I naukowe kwalifikacje, przez własne doświadczenie 
i obdarzeni szczególnym sprytem  doszli do tego, że 
nabywszy pew nych wiadomości, stali się dobrym i na
uczycielam i godnym i polecenia dla swej roztropności 

| i pilności. Niemniej zasługuje na zaufanie publiczno- 
| ści większa część nauczycieli liceów i szkół m iejskich 

w Paryżu, którym  nadaje dyplomy uzdolnienia mi
n ister oświecenia. Atoli po za tem i trzem a kategorjam i 
spotykam y prawdziwy chaos. Pew ne indyw idua za
raz po opuszczeniu służby w pułku zostają g im nasty
kam i z zawodu (!) a to jedynie z tego ty tu łu , że 
um ieją wywrócić kilka koziołkow, podnosić większe 
ciężary rozciągniętem i ram ionam i i że nie m ają dość 
odwagi pozostać robotnikam i, ani dosyć nauki, aby 
być dobrym i oficjalistami w przem yśle lub handlu11.

Słowa te są może nieco zbyt surow e, bez 
wątpienia jednak sprawiedliwe i słuszne ze względu 
na owe kategorje nauczycieli, k tóre się przyczy
niły  nie mało do różnorodności nauki w ykłanej we 
F rancji.

Pom inąw szy bowiem stronę praktyczną, tylko 
m ała liczba nauczycieli używa tej samej nazwy dla 
tego samego ćwiczenia, tym czasem  iluż ich uważało 
za stosowne odpowiedzieć na wezwanie p. Lały, k tóry  
żądał jednolitej term inologii?

Przyczyna tego milczenia je s t całkiem prosta, 
ponieważ u nas ru ty n a  się ustaliła , przeto dyskusja 
nie potrafiłaby przekonać nikogo.

Zdaje się nawet, jakoby sam rząd przyjm ował 
prostodusznie ów podział na rozm aite kategorje, bo
wiem pozostawia bez żadnego dozoru tę  tak  użyteczną 
gałąź nauki, nie rozróżnia on wcale nauki gim nastyki 
w szkole, w wojsku, w stowarzyszeniach, a naw et 
pozw ala egzaminować kandydatów  na nauczycieli gi
m nastyki według osobistych w ym agań i zapatryw ań 
egzam inatorów, nie zaś według program u m inisterjal- 
nego jasno określonego.

Stw ierdzić naw et pow inniśm y ten  tak t, że re 
sk ry p t m inisterjalny pozostawia wiele ciem nych pun
k tów  i mało zw raca 'uw ag i na właściwą część peda
gogiczną gim nastyki szkolnej i to uważać jak o  oko
liczność łagodzącą, uniew inniającą poniekąd egzam i
natorów , którzy, aby uczynić egzam in o ile możności 
w szechstronnym  zmuszeni są przedsiębrać go według 
własnej inicjatyw y. Atoli pow tarzam y to raz jeszcze, 
dopuściwszy do tego, że to samo ćwiczenie wolno 
tłum aczyć na różne sposoby, dojdzie się do tego, że
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żaden z kandydatów , nie będzie w końcu pewnym, 
czy się czegoś nauczył lub nie.

Powszechnie się przypuszcza, że orzeczenia przy
sięgłych w inny być bez apelacji, a tu  tymczasem, 
gdyby zaszedł przypadek, k tóryby wypadało dać do 
rozstrzygnięcia wyższej in s ta n c ji , do kogożby się 
w takim  razie udano? I  oto w rozwiązaniu tego za
sadniczego ^postulatu leży rzeczyw isty rozwój gim na
styki, k tó ry  powinien zależeć od kom itetu kierującego 
szkołą gim nastyczną.

K iedy gim nastykę uważano jeszcze za zabawkę 
w czasie rekreacyjnym , nie podnosił n ik t żadnego 
z a rz u tu ; dzisiaj jednak, gdy naszej nauce oddano 
miejsce, jak ie  je j się należy w kw estji wychowania 
publicznego, wymagamy, aby jako  taka była po
wszechnie uznaną i wspieraną.

Pedagogja, metodyka, anatom ja, fizyjologja, g i
m nastyka racjonalna, patryjotyzm , moralność, odwaga, 
siła, karność i t. p., wszystkie te słowa używ ane co
dziennie w naszych pism ach traktujących o ćwicze
niach c ia ła ; w inny byc brane szczerze i na  s e r jo ; 
a jeżeli chcemy, aby one odpowiedziały rezultatom , 
których ogół oczekuje, potrzeba, aby gim nastyka 
zajęła to samo stanowisko, jak ie  zajmuje od la t ty lu  
w naszych program ach uniw ersyteckich w yłącznie 
tylko wychowanie umysłowe. „Siła wyrów nuje p raw o !“ 
oto nasze zdanie.

Założenie szkoły staje się zatem  nieodzowną 
koniecznością. Ponieważ zaś sądzimy, źe m am y w rę 
kach potrzebne czynniki do je j instalacji w Paryżu, 
uważaliśm y za stosowne zwrócić na  tę  m yśl uwagę 
naszych gim nastyków , spodziewając się znaleść w nich 
chętnych współpracowników w urzeczyw istnieniu p ro
je k tu  powyż przedstawionego.

0 gimnastyce ze stanowiska estetyki
skreślił

Dr. M irosław Tyrsz.
/

(Dokończenie).

W edle praw idła trzeciego jednak  byłby kon trast 
ten  zby t wielkim, twardym , lub ja k  m ówim y k rzy 
kliwym , gdyby się te  barw y bezpośrednio stykały ; 
koniecznem  jest, abyśm y do nich jeszcze trzecią barw ę 
przydali, lub takow ą je  rozłączyli; tu  więc b l a d o -  
ż ó ł t a w ą ,  k tó ra nie stoi do żadnej z nich w silnem 
przeciw ieństw ie, a do której przecież obie (czerwona 
za pomocą pomarańczowej, zielona zapomocą żółto
zielonej) naturaln ie  przechodzą. K rótko m ów iąc: m i ę- 
d z y  d o p e ł n i a j ą c e  s i ę  k ł a d ź m y  b a r w y  ł a 
m a n e  l u b  n e u t r a l n e .

Co się tyczy reszty  zestaw ień m ianowicie połą
czeń barw  n i e d o p e ł n  i a j ą c y  c h  się (żółta i zielona, 
żółta i niebieska, żółta i czerwona, żółta i pom arań
czowa i t. d.) nadm ieniam y dla krótkości tylko, że 
tern są n ieprzyjaźniejszem i:

a) im bliżej one w kręgu barw  obok siebie
leżą;

b) czem nieprzyjaźniejszym i są inne kon trasty  
(ciepła i chłodu, św iatła i ciemności.

c) im  bardziej obopólne zatknięcie nieprzyjazna0 
wpływa na czystość, jednej lub każdej z nich, takową 
naw zajem  narusza i kazi.

Im  mniej wszystko powyższe się dzieje, tein 
bardziej połączenie je s t przyjaźnem .

W edle tych  praw ideł możemy łatw o ocenio 
wszelkie połączenie barw. Obieram y w celu objaśni®" 
nia n i e b i e s k ą  i c z e r w o n ą .  U tych  barw  kon
tra s t chrom atyczny nie je s t całkiem  nieprzyjaznym) 
albowiem w kręgu barw  nie leżą obok siebie, 10CZ 
fioletową od siebie są oddzielone; kon trast św iatła 
i ciepła nie je s t wielkim, a więc przyjaźnym , co do 
odcienia je s t dopełniającą niebieskiej (jak  z barwo- 
kręgu je s t widocznem), barw a pomarańczowa, dopeł
niającą czerwonej, barw a zielona dostanie więc czer
wona od niebieskiej odcień pom arańczowy, niebieska 
od czerwonej odcień zielony, co m ianowicie wyraz 
obu barw  poniekąd zmienia, lecz nie je s t z ujm ą dla 
ich jasności. I  rzeczywiście połączenie niebieskiej 
z czerwoną je s t ze w szystkich niedopełniających się 
najprzyjaźniejszem . Tylko abyśm y jeszcze ostatnią 
okoliczność w yjaśnili obieram y w końcu jako  przy
k ład c z e r w o n ą  i f i o l e t o w ą ;  tu  zielony odcień, 
pochodzący od czerwonej, tw orzy z fioletowej barwę 
zielonawo-fioletową, a więc barw ę n i e c z y s t ą ,  a t a k  
więc skutkiem  nieprzyjaznego kon trastu  chrom aty
cznego barw a się brudzi.

B iała, czarna, siwa nie są ani ciepłe, ani zimne, 
a zarówno w prawdziwem  słowa znaczeniu nie są 
barw ne; u  nich więc, skoro je  m iędzy sobą lub zi- 
m nem i barw am i połączyć chcemy, jedynie kontrast 
św iatła i ciemności rozstrzyga, k tó ry  nie śmie być 
z b y t  w i e l k i m ;  nadają się więc do łączenia i po
średniczenia prawie w szystkich barw ; u białej tylko 
najciemniejsze, u czarnej tylko najjaśniejsze są w y
łączone.

U  barw y b r u n a t n e j  stosuje się rzecz wedle 
odcienia barwnego, ja k i ma, czy do żółtej, do czer
wonej, do czarnej i t. d. przechodzi.

W  końcu jeszcze nadm ienić musimy, że przy 
tychże samych barw ach w t y c h  t o  w y p a d k a c h  
k o n t r a s t y  s i ę  z m n i e j s z a j ą :

a)  g d y  b ą d ź  b l a d ą  l u b  b i a ł a w ą ,  b ą d ź  
ś c i e m n i a ł ą  od  m i a n ę  ( m i e s z a n k ę )  b a r  w o b i e 
r z e m y .  Tak pod względem kontrastu  barwnego n. p- 
energiczna czerwona obok energicznej zielonej barw y 
b e z p o ś r e d n i o  położona, krzyczy, nie zaś biała wo- 
czerwona (jasnoróżowa) obok blado-zielonej. P rzy  tern 
jeszcze nadm ieniam y, że kon trast c i e m n o ś c i  też 
zby t m ałym  być nie śm ie; zwłaszcza dwie bardzo 
ciemne barw y obok siebie jednostajnie w yglądają. 
P iz y  kontraście c i e p ł a  i z i m n a  je s t przyjem niej, 
gdy  obie barw y bardziej się skłaniają ku ciepłu jak  
z im n u ;

b) g d y  o b s z a r  j e d n e j  b a r w y  o g r a n i 
c z y m y  i z w ę z i m y  w z g l ę d e m  d r u g i e j ,  to 
wiele barw  zniesie drobny wzór drugiej barw y, cho
ciażby naw et nigdy się nie zgadzały z takow ą przy 
równym  obszarze. Im  jaśn iejszą , a zarówno energi
czniejszą je s t jakaś barwa, tern mniejszego potrzebuje 
obszaru, aby zrównoważyła ciemniejszą a mniej wy-
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Mazistą barw ę. P o d  ty m  w zględem  barw y  g łów ne: 
^ółta, czerw ona, n ieb ieska  ta k  się m ają  do siebie ja  ^
3 = 5 :8 ,  ta k  że zupełna  b y  nastąp iła  m iędzy niem i 
tow now aga, g d y b y  n. p- zajęła żó łta  3, czeiw ona , 

niebieska 8 cm. □  obszaru ;
c) p o ł y s k i e m  l u b  p r z e z r o c z y s t o ś c i ą .

*̂ ak  n. p. żó łta  n ie  dobrze w ygląda  p rzy  m e bies lej , 
a przecież sp raw ia ją  dobre w rażenie m osiężne gu  ̂
lub zło te b o rty  n a  n ieb iesk im  uniform ie. Podobnie 
soczysta po łysku jąca  zieleń traw y  zgadza się j 
źroczysto-niebieskiem  niebem . .

O to w szystko  w  streszczenia, cośm y n a  mieni 
m usieli o h a rm o n ji barw . P rzeprow adziliśm y spraw ę 
Poniekąd obszerniej, je d n a k  w ym agały  tego , u 
d n ien ie 'rzeczy  i w zg lędna tego przedm iotu  
m ość; zarazem  chcieliśm y podać d o k la d n , w skazów kę, 
wedle k tó re , d a ły b y  się w szelkie m ożliw e przyszłe, „o 
do h a rm o n ji b a rw  zap y tan ia  roztrznęsnęe  bezpieczn

'  ^ B r l k  sm ak n in ies to so -w n y  
przecież ty lk o  o b rak u  w ykształcen ia  estetycznego  
den b ra k  n ie  p rzynosi n ikom u zaszczytu  N „  b ,d z  
Więc d la  n a ,  z .  szk o d ę , g d y  okażem y ,  w ty m  o 
W zgiędzie, gdzie S i, pow inno nas um ieszczać, > ze 
p lo tk i w celu zaw stydzen ia  nas r o z s i e w a n e n . c U r  
liche i bezpodstaw ne. Św iadom e p rz e ,™ ,Je z e m e  o w »  
kięi doniosłości naszego celu w ndm ę.o  ^ d o  r n a ły ^  
bardzo kółek, p rzeto  m e śm iem y pi y  A  
w ystąp ien iu  niczego zaniedbyw ać i za zbyteczne

UWtó Zaw iodło b y  n as  zadaleko, gdybyśm y rozpraw iać 
c h c ie lf  o w szelkich  w ypadkach , w k tó ry ch  się  roz-

chodzi o h arm on ję  barw . •imnaatxrorne>&o
O urządzen iu  sam ego b u d y n k u  g im nastycznego

jn żeśm y  nadm ienili, dodajem y jeszcze ty lk o  z e s .  
jednobarw ność  lub  w reszcie białoso iscia. J ego I,ozo 
s tan ie  przecież zawsze m onotonną. N a ja s n e m  tle  p 
s ty  w zór w  końcu tej sam ej, ty lk o  ciem niejszej barw y  
będzie koniecznym , je ś li się poniekąd p rzyczyn ie  chce- 

m y do ożyw ienia  całości. ,
K ończym y naszą  r o z p r ^ k ę ,

Umieli o w szystk iem  przyn&J J 
d o ty czy  g im n asty k i pod w zględem
3  ■ ^  p „ to  w edle m ożności sk rom nych  sil
dan iem  naszem  by ło  we konalen ia  j uszlache-
naszych  p rzyczyn ie  się do
tn ien ia  naszej spraw y. Spolszczył A d u r.

Trzec ia  rocznica.
W dniu 2 b. m. w trzec ią  rocznicę pierwszych 

ćwiczeń we własnej sali, odbyt się za i 'd c ^ ty w ą  gloria 
nauczycielskiego wieczorek gimnastyczny. g ‘ ,
czorku składał się z dwóch części: z ćwiczen zwykłych,
z zawodów i z wieczornicy.

O godzinie 7mej rozpoczęły się zwykłe ćwiczenia 
przy współudziale 122 członków. P rzy  dźwiękach muzyki 
miejskiej „H arm onii11 wykonano pochód ozdobny, poczem 
ćwiczono na przyrządach z jedną zmianą. a e i ja  p ize  
pełniona była publicznością, wśród której me b rak  o 
i przedstawicielek płci pięknej. Szczególniejsze za in te re 
sowanie wywołały ćwiczenia zawodnicze odbywane po laz  
Pierwszy w nowej sali, a  zawodniczono w skoku w dal.

i w wyż, w wspieraniu 48-kilowych ciężarów, tu d z ież  n a  
drążku.

W arunki uczestniczenia w zawodach były nas tępujące :
1. przy skoku w dal —  skok 3 metrowy.
2. przy skoku w wyż —  skok 1 metrowy,
3. przy wspieraniu ciężarów; wesprzeć ze zwisłego 

położenia ramion do pionu 48 kilo.
4. na d r ą ż k u : wykonać należycie wychwyt zam a

chem, przemyk z naskoku i wychwyt, wymyk tyłem z z a 
machu, waga podporna, przewlek i poziomka nóg.

Członkowie grona nauczycielskiego byli wyłączeni 
i sprawowali urząd sędziów.

Do zawodów zgłosiło się 41 członków, a mianowicie 
do skoku w wyż 14, w d a ł  16, do drążka 6, do wspierań 5.

Po godzinie 8mej rozpoczęty się zawody skokiem 
w wyż, poczem zawodniczono na drążku, w skoku dal, 
a  na końcu w wspieraniu P rzeb ieg  ich śledzono z n a tę 
żoną uwagą i wśród uroczystej ciszy, przerywanej od 
czasu do czasu grzmotem oklasków.

Ogłoszenie nazwisk zwycięzców miało nastąpić do
piero podczas wieczornicy, odbywającej się w czytelni To
warzystwa na I. p iętrze, k tó ra  tym rasem okazała się 
za szczupłą.

Szanowny prezes Dr. Krówczyński zagaił  zebranie 
następująca przemową:

„Obchodzimy uroczystość domową w trzecią rocznicę 
rozpoczęcia ćwiczeń w własnym gmachu. Mimo woli dzień 
dzisiejszy wywołuje wspomnienia dotyczące przeszłości 
naszego Towarzystwa, przypomina dolę i niedolę, wesołe 
i smutne momenta dziejów Towarzystwa. N iewątpliwie 
najweselszym faktem dla nas jes t,  że od chwili panowania 
naszego w własnym gmachu, rozwój Towarzystwa raź n ie j
szym postępuje krokiem. A  gdy posiadanie gmachu z a 
wdzięczamy nietylko własnym siłom, godzi się wdzięczność 
naszą okazać wszystkim, którzy czemkolwiek do wzniesie
nia się gmachu przyczynili. Wdzięczność nasza je s t  ta k  
wielką, ja k  wielką była ofiarność wysokiej Reprezentacji 
kraju , Reprezentacji  miasta i K asy  oszczędności naszego 
miasta, instytucyj, które tym sposobem wskazały potrzebę 
popierania Towarzystwa mającego na celu rozwój fizyczny. 
Nie otrzymalibyśmy jednak  owych hojnych zasiłków, gdyby 
nie usiłowania poprzednich Wydziałów i tych, których z a 
ufanie członków na kierowników W ydzia łu  Towarzystwa 
powołało. S tarania te przypominają nam zarazem najsm u
tniejsze chwile dziejów naszego Towarzystwa, bo u tra tę  
tych, którzy wielkie zasługi około Tow arzystwa położyli. 
Dotąd nigdy publicznie nie uczciliśmy pamięci pierwszego 
prezesa Dr. Millereta, którego dobre imię ułatwiło zaw ią
zanie Towarzystwa, uzyskania i przyzwolenia rządowego 
na założenie Towarzystwa w chwili, w której rząd  n ie
chętnie patrzył na powstawanie Towarzystwa, bo podej- 
rzywał, iż ono ukryte ma cele. Zanadto  żywą je s t  pamięć 
zasług wieloletniego prezesa J a n a  Dobrzańskiego i jego 
zastępcy D ra Tadeusza Żulińskiego, abym nad niemi się 
rozwodził, mam to jednak  przekonanie, że wyrażam ż y 
czenie zgromadzonych, składając cześć ich pamięci.  N a  
nic jednak nie przydałyby się usiłowania Wydziału, gdyby 
Towarzystwo nie dawało niezbitych dowodów prawdziwej 
żywotności,  k tó ra  była rezu lta tem  pracy członków czyn
nych, owej podstawy każdego Towarzystwa. Nie wielu 
z członków założycieli i pierwszych członków czynnych 
liczymy pośród nas, ale są oni i dzisiaj jeszcze pracują 
dla dobra Towarzystwa, słusznie więc należy się im jako- 
też tym wszystkim, którzy w jakikolwiek sposób Tow a
rzystwu się przysłużyli nasza wdzięczność i cześć.

D la  uczczenia dzisiejszej rocznicy nie podobna było 
obmyśleć lepszej i odpowiedniejszej formy. Ćwiczenia, na 
które przed chwilą patrzyliśmy, zakończone zawodami 
i uwieńczenie zwycięzców, to najwspalnialsza nasza b i e 
siada. Z a  chwilę spotka zasłużona nagroda zwycięzców, 
po którą mogą sięgnąć w przyszłości zwyciężeni, gdy  
z wytrwałością dalej pracować będą. Od nas świadków 
dzisiejszych zawodów, niechaj przyjmą uwieńczeni to za 
pewnienie, że każdy z nas poczytuje sobie za obowiązek



z równą wytrwałością pracować w tym kierunku, który 
sobie obrał, aby równie uzyskać nagrodę, ja k ą  jest uzna
nie, że się spełniło obowiązek, a gdy każdy z nas będzie 
s ta ra ł  się wywiązać z ciężących na nim obowiązków i gdy 
ta k  większość narodu postępować będzie, wówczas jutro 

będzie nasze, bo szczerze zasłużone1*.
Po  tej przemowie odśpiewał chór pieśń sokolską 

Czerwińskiego, a p. Adam wygłosił wiersz „L a la “, a na
stępnie zabra ł  głos wiceprezes D r.  Dziędzielewicz i p rze 
mówił j a k  nas tępuje:

„Nasza to nuta, k tórej tak  silny oddźwięk słysze
liśmy w wygłoszonym przed chwilą wierszu. Ale każda 
zorganizowana społeczność ludzka, choćby to była naj 
czystszej wody demokracja, potrzebuje koniecznie s y m 
b o l ó w .  W  nich skupia i ześrodkowuje ludzkość swoje 
najwyższe ideały; przekazuje potomności najczystsze 
i najrzetelniejsze myśli ; pod nimi się gromadzi i zespala. 
Są  one tłumaczem i piętnem swego czasu, a  choć nie 
zawsze zrozumiałe dla potomności i jak  hieroglif kryjące 
zagadkę, dla swoich czasów i dla swoich ludzi, mają 
n ie iaz  potęgę porywających haseł.

Nie potrzebuję sięgać daleko po przykład Sokoł nasz 
ten sokoł, k tóry dzięki ofiarności druha Harasimowicza,’ I 
dziś tak  plastycznie roztacza w sali naszej skrzydła p tak  
nie królewskich wprawdzie aspiracyj, ale szybkiego lotu 
i bystrego oka, to symbol ta k  prosty, a tak  wyrazisty  
tak  wiernie oddający nasze dążności i pragnienia, że o le
pszy pokusić się trudno.

Dziś po raz  drugi dopiero w życiu naszego Towa
rzystw a chcemy zrobić użytek  z innego symbolu, może 
nie ta k  wyrazistego i potężnego, ale pod względem ukry
te j  w nim myśli co najmniej równhgo znaczenia.

Gdzie idea sokolska rozrosła  się n a  z e w n ą t r z  
i gdzie grun t zyskała, tam zatknięto nasz sz tandar  so 
koli;  gdzie najistotniejsze zadanie nasze n a  w e w n ą t r z  
się urzeczywistnia, gdzie praca nasza i s ta ran ia  nasze 
około podniesienia i hartow ania  sił i zdrowia ciała wi- 
domie najpiękniejszy osiągają skutek, tam składamy nasz 
skromny wianek sokoli.

Symbol to, a nie nagroda! —  symbol uwieńczenia 
pracy naszej pomyślnym skutkiem, bo gimnastyka, racjo
nalnie pojęta i pielęgnowana je s t  pracą, od której grubieją 
dłonie i bolą muszkuły, jak  przepięknie powiedział n ie 
znany mi antor ogłoszonego w „Przew odniku“ naszym 
ar tykułu  „O w i e k u  m ł o  d z i e  ń c z y m “ .

Do pracy tej nałamać się trzeba wprzód, nawyknąć 
i rozmiłować się niejako w trudzie, nim organizm n a 
brawszy har tu  da to poczucie zdrowia i siły, które je s t  
wypadkową racjonalnych ćwiczeń gimnastycznych, a n a j 
skuteczniejszym owocem naszej pracy. K to  z nas do 
tego celu najbardziej potrafił się zbliżyć, przed tym sk ła 
damy dziś sokoli wianek, nie upstrzony barwnem, ale opa- 
dającem kwieciem, lecz skromny, ale z trw ałe j  zieleni.

l a k  pojęty ten symbol żadnej nie nasuwa obawy. 
A ni się on dostanie niezasłużonemu, ani upowszechnieniem 
zbytniem strac i na wartości.  K to widział dzisiejsze ćwi
czenia zawodnicze, ten przyzna mi pewnie, że choćby 
w gronie pań naszych znalazła  się Limuzin i najbardzie j 
■zwodnicza, w tym, przez którego ręce pod kontrolą  wszy
stk ich  wianek nasz wręczamy: w dzielnym naczelniku 
naszym, Cafiarela nie znajdzie. W ianuszka sokolego ani 
przymileniem, ani chyłkiem nie zyskasz, trzeba go w oczach 
wszystkich zdobyć pracą i znojem całego ciała A choćby 
ten  wianek wśród nas ta k  licznie rozsiano jak  wstążeczkę 
francuskiej legii honorowej, nie straci on przez to na 
znaczeniu, ale owszem zyska. J a k  nas otuchą napawa to, 
że Sokoł coraz to liczniej zakłada w naszej ziemi gniazda, 
t a k  życzyć nam sobie tylko najgoręcej,  żeby wianka so
kolego w żadnej polskiej nie brakło rodzinie, bo wówczas 
ci, co go zdobyli, splotą wieniec wielki, a potężny i n ie
rozerwalny i będziem wówczas mogli obchodzić wielkie 
święto wianków, jakiego W is ła  nasza jeszcze nie widziała.
Co daj Boże“ !

Kierujący nauczyciel p. D ursk i  ogłosił wynik za
wodów:

1. w skoku w wyż (D55 cm.) zwyciężył Mieczysław 
Kowalski, urzędnik Banku krajowego i H enryk Żaak, 
nauczyciel szkoły p rzem ysłow ej;

2. w skoku w dal (4 '75 cm.) Mikołaj Ludwig (wła
ściciel handlu) i Dr. Tadeusz Heppe, koncypient krajowej 
dyrekcji Skarbu;

3. na drążku Józef  Żytny, leśnik. Dr.  T. Niemen- 
towski, asystent politechniki i Leopold Rosenbaum u r z ę d n i k ;

4. ciężary: Mieczysław Korwin, p raw nik  (9V2) razy 
i Jó z e f  Zytny.

Po skromnym posiłku zaprezentow ał się znowu chór 
Towarzystwa, wykonując k ilka pięknych utworów, poczem 
nastąpiły  śpiewy solowe druhów T. Borkowskiego i Gusza- 
lewicza oklaskami wynagradzane przez zgromadzonych.

W śród wesołej pogadanki, urozmaiconej humory
stycznym odczytem „O stworzeniu świata** wygłoszony® 
przez druha Małeckiego, przy dźwiękach fortepianu na 
którym wtórował w ciągu całego wieczora druh Hanswald, 
bawiono się ochoczo do późnej godziny.

Sprawy towarzystw gimnastycznych polskich.
Tarnopol w listopadzie.

K om ite t  s trzelecki tarnopolskiego Sokoła u r z ą d z i ł  
na dniu 27. listopada o godzinie 4 te j po południu strze
lanie o nagrody, w którem  brało wielu członków udział 
i walczono z zajęciem o osiągnięcie nagrody.

D nia  tego o godzinie 3ciej odbyło się posiedzenie 
Wydziału, na którem sprawdzono przedłożone rachunki 
z urządzenia sali Sokoła i postanowiono przedłożyć takowe 
Walnemu Zgromadzeniu. K osz ta  urządzenia  wynoszą do
tychczas do 260 zł., a  sala je s t  już  prawie na  ukończeniu. 
W szyscy członkowie są zachwyceni dobrem i gustownem 
urządzeniem sali i dla tego  też  liczniej przybywają na 
ćwiczenia, szczególnie wspólne, któremi osobiście kieruje 
p. Szytyliński z g runtow ną znajomością rzeczy. Spodzie
wać się należy, że wkrótce tarnopolskie Towarzystwo so
kolskie powiększy się do 100 członków i ustali swój byt 
na zawsze.

O godzinie 4 te j odbyło się przedwyborcze Zgrom a
dzenie członków Sokoła, celem wybrania komitetu m ają
cego zająć się ułożeniem listy kandydatów do W ydziału  
dla przedłożenia Walnemu Zgromadzeniu, k tó re  dnia
4. grudnia  ma się odbyć.

Do kom ite tu  zostali wybrani p p . : D r .  Moszkowicz 
Maksymowicz, Cieński, Satke i Tęcza. Równocześnie po
lecono także  komitetowi ułożenie l is ty  kó łka  zabawowego. 
W  tym też celu odbył nowo wybrany kom itet zaraz  po
siedzenie na  k tórem zajęto się i ułożono listę wydzia
łowych.

W ad ow ice  w listopadzie.
Jako  najbardzie j na zachód w ysunię ta  i najwięcej 

od W as oddalona filja mamy też i największe trudności 
do pokonania. Mimo tego śmiało wyznać możemy, że acz
kolwiek powoli wzrastamy, postęp na każdym kroku je s t  
widoczny. Myśl p rzewodnia naszego Tow arzystwa t. j. 
obowiązek ksz ta łcen ia  ciała i sił fizycznych, coraz bar
dziej w naszem gronie się zakorzenia i  coraz znaczniejsza 
liczba członków na ćwiczenia przybywa. Członków zwy- 
czajnych liczymy 38, z tych trzecia część uczęszcza regu
larnie na ćwiczenia. Od chwili zaw iązania  się Towarzy
stw a t. j .  od maja b. r. odbywały się ćwiczenia regular
nie trzy  razy  tygodniowo najpierw  w sali do tego celu 
wynajętej, obecnie zaś w sali gimnastycznej tutejszego 
gimnazjum Mamy wielką nadzieję, że c. k. krajowa Rada 
szkolna zezwoli nam i nadal użytkować salę tern bardziej, 
że nauka g imnastyki w tu te jszem  gimnazjum od 3 la t  
się nie odbywa. Mając tedy  ponosić tylko kosz ta  opału,



—  95 —

św iatła i  usługi posiada już obecnie nasza filja p ra
wie w szystk ie przyrządy. Zakupiliśm y je  na \ 
krakow skiej od znanej firmy M eisnera w ra  0Wie 1 , 
jemnością stw ierdzam y, że są tańsze o wy .
W B iałe j, a pod względem wykończenia i Prak ^ “ 
bialskim nie ustępują. Propozycję W aszego W ydziału 
Uwalniania od w stępnego członków _ Sokoła wows i 
i w szystkich filij w raz ie  przeniesienia się do na J 
Przyjęliśmy. P . G luziński znany koncertant po ją  ę 
kierować chórem Sokoła naszego. Isa życzenie J 
otworzyliśm y osobne godziny gim nasty i '  '
mianowicie we w tork i i soboty. W  czeiwcu an 
Okie przedstaw ienie przyniosło dochodu z , z ‘ 
kwotę zakupiono przyrządy.

Jasło w listopadzie.

Mimo złych wróżb, Sokoł w 
powoli w praw dzie, ale prawidłowo, 
sła do 44, liczba uczęszczających 
mnastyczne wynosi przeciętnie 10, 
stkicli członków, a pocieszającym 
że ]łto k ilka  razy  ty lko odważy 
ćwiczących, znajduje w net zachętę 
Fundusz budowy własnego domu w 
17 zł. P oczą tek  więc zrobiony,

Ja ś le  rozw ija się jakoś, 
L iczba członków wzro- 
sta le  na ćwiczenia gi- 
a więc blisko 1/ i wszy- 
je s t szczególnie fakt, 
się w stąpić w szeregi 
do w ytrw ania w pracy, 

'zrósł także do kwoty 
byleby w ytrw ać!

U ryw ki hygieniczne.
O św ietlen ie  naftą Poincare robił doświadczenia na

zw ierzętach  że parow anie .afty <1. “  «'?“ »
oddechowe a mianowicie stw ierdzał zaw sze Prze^ ie“ 
błony śluzowej oskrzeli a naw et samych pęcheiz jkow  p i 
cnych W  następstw ie tego przekrw ienia grubieje błona 
śluzowa szczególnie w pęcherzykach płucnych.

Szp ita le  d la  suchotników. R iau t w skazując na 
Wielką śm iertelność ze suchot w Londynie i Paryżu  n a
wołuje do zak ładan ia  specjalnych s z p i ta l i , w k to iych
gliby przedew szystkiem  znaleść pomieszczenie ubodzy cho
rzy w domach się leczący a w łaściw ie wcześniej um iera
jący i będący przyczyną szerzenia się tych chorób. Ze 
w snecialnvch szpitalach dla suchotników, jak ie  w Lon- 

J w ey WłoszPech , H iszp an ii, P o rtu g a lii i Ameryce 
istn ieją  śm iertelność ze suchot je s t  m niejsza dodawać 
nie potrzeba —  ważniejszy jednak  w zgląd t. j. ze sucho y 
nie mogą się tym sposobem stać źródłem choroby u zdro
wych przem aw ia za te rn , aby wszędzie podobne szpitale

istn ia ły .
Z a r a ź l iw o ś ć  suchot. Zanim  stwierdzono, że p rzy 

czyną suchot je s t  pasożyt, sta rano  się spraw y zaraźliw o
ści o k tó re j dzisiaj niew ątpim y rozstrzygnąć wspol- 
nemi badaniam i. Te jednak  niedoprow adziły do celu -  a 
przynajm niej nie stw ierdzały z pewnością i w  każdym 
przypadku zaraźliw ości, lecz przeciw nie zdaw al" «' z 
zebrane spostrzeżenia przem aw iały przeciwko zaiazhw ości 
suchot. D zisiaj gdy o zaraźliw ości me w ątpią badacze, 
zachodzi py tan ie dlaczego suchoty me zaw sze są zara J i  
we, a odpowiedź b rzm i, że przyczynę tego zjaw iska u p a 
tryw ać należy w korzystnych w arunkach tyc oso , 
na zarażen ie  są narażeni. Ż e w ielką rolę w za iaz  i 
suchot odgryw ają niekorzystne w arunki lygieniczne c o 
wodzą w ięzienia, w których śm iertelność ze_ suchot je s t 
bardzo w ielka. D la potw ierdzenia zaraźliw ości suchot mo- 
żnaby przytoczyć wiele przykładów  i tak  w ma em mieście 
niemieckiem um arło w krótkim  przeciągu czasu i ana 
śeie noworodków na suchoty a właściwie gruz icę —  a 
jak  się przekonano we w szystkich przypadkach była 
czynną położna (akuszerka), m ająca zwyczaj wdm uchiwa
nia pow ietrza noworodkom do u s t ,  k tó ra  była chorą na 
gruźlicę i te j chorobie uległa. O lliv ier p rzy tacza p rzypa
dek śm ierci z gruźlicy  u dziecka przedtem  zupełnie z ro- 
wego i z rodziców zdrow ych, k tóre d łuższy czas bawiło

się z dziecięciem gruźlicą dotkniętem . D ru g i przypadek 
przytoczony przez au to ra  dotyczy dziec ięc ia , k tóre z po
wodu porażenia leczono w szp ita lu  i ułożono obok dzie
cięcia dotkniętego g ruźlicą.

Opłakane stosunki. W edług spraw ozdania Rubnow a 
o stosunkach sanitarnych w R o s ji, wynosi w n iektórych 
okolicach śm iertelność 6 0 — 80 przypadków na 1000 m ie
szkańców. P rzerażająco  w ielką je s t śm iertelność dzieci 
wynosi bowiem 59 a gdzie niegdzie naw et 7 9 °/0 ogólnej 
śm iertelności. W  wielkiej śm iertelności dzieci należy sz u 
kać przyczyny bardzo małego w zrostu ludności pomimo 
w ielkiej liczby urodzin. Rocznie um iera w R osji 2 ,800.000 
lu d z i, z których m iljon zdaniem  Bubnowa um iera z po
wodu złych stosunków sanitarnych. Rów nie w ielką jest 
chorobliwość, jakkolw iek stanowczo nie można jej w ielkość 
oznaczyć z powodu braku lekarzy. N a sto miljonów m ie
szkańców przypada do 5000 lekarzy, z których pow ażna 
część zam ieszkuje w iększe m iasta.

Krótkowidztwo szkolne .  Jed en  ze sław niejszych do
ktorów  niem ieckich, K aro l R eich , w skazuje na cały sze
reg  t. zw. „chorób szkolnych11, dotykających uczącą się 
młodzież w skutek wadliwości obecnego system u nauczania 
w ogóle, oraz wielu innych przyczyn drugostronnych, jako  
to :  złego pom ieszczenia, braku p o w ie trza , n iedosta teczne
go ośw ietlenia i t. d. Na pierwszym planie wykazywanych 
chorób s ta je  krótkow idztwo, k tó re  wobec ścisłych s ta ty 
stycznych obliczeń z każdym rokiem  przybiera znaczniej
sze rozm iary. Ścisła obserw acja , dokonana na 10,000 
dzieci, uczęszczających do zakładów naukow ych, począ
wszy od szkółek  elem entarnych w iejsk ich , a skończąwszy 
na g im nazjach , daje następujące w y ciąg i: w szkołach
elem entarnych w iejskich na 100 chłopców procent krótko- 
w idztw a— 1 4 ;  w szkołach elem entarnych miejskich —  6 ’7 
na 10 0 ; w szkółkach miejskich dla d z iew cz ą t—-7  7 na 
1 0 0 ; w szkołach miejskich średnich („M ittelSchulen")—  
10 3 ; w szkodach wyższych (,,R ealscliu len“)— 19’7 ; n a re sz 
cie w gim nazjach procent krótkow idzów  podnosi się do 
2 6 '2 ; co już sta je  się zjaw iskiem  zastraszającem . O bli
czenia sta tystyczne, dokonane jednocześnie na 30 .000  
dzieci w W ied n iu , P e te rsb u rg u , M arsylji i Nowym J o r 
k u , dały rezu lta ty  mniej więcej identyczne. W edług d ra  
R eicha, jedną z przyczyn tego kalectw a wzrokowego ma 
być złe ośw ietlenie, oraz w adliwa in sta lacja  szkolnych 
sprzętów . D r. D urr, a następnie dr. P u c h s , w yprow adzili 
w tym w zględzie porównanie pomiędzy czasem . p rzezna
czonym na pracę um ysłową, a  g im nastyką , zestaw iając 
w cyfrach godziny, poświęcone jednej i g rug iej w ciągu 
dziewięciu la t  nauki. Czas ten w państw ach zachodnich 
wynosi; w A nglji 16.500 godzin nauki, 4 .500 godzin g i
m nastyk i; we F rancji 19.000 godzin pracy, g im nastyk i 
1300; w Niemczech 20 .000  godzin n a u k i , 560 g im uastyki.

K R O N I K A .

Dyrygent chóru. Po zrzeczeniu się dotychczasowego 
dyrygenta, objął kierow nictw o chóru Sokoła p. W . K u l
czycki, pow szechnie szanow any i łubiany, członek naszego 
Tow arzystw a, jeden z najczynniejszych członków g a licy j
skiego Tow arzystw a muzycznego.

Dowody w ytrw ałośc i  i nadzwyczajnej siły moralnej 
złożyła młodzież, pełn iąca obyw atelski obowiązek służenia 
pod bronią w charak terze  jednorocznych ochotników przy 
pułku piechoty nr. 9. we Lwowie. Oto tym i dniam i 52 
tych ochotników odbyło w jednym  dniu m arsz ze Lw ow a 
do G ródka i napowrót, t. j. 60 kilom etrów , k tó ry  był 
tern uciążliwszym , że glinka na gościńcu tw orzy nieznośne 
błoto, a nadto, że m arszowi nie tow arzyszył an i bęben 
ani trąbka . Młodzieńcy m aszerow ali przyśpiew ując nasze 
pieśni i w rócili w wybornym stan ie  o 7. w ieczorem do 
Lwowa. N azaju trz  o 6. rano znowu stanęli wszyscy 52



—  96

pod broń do zwykłych zajęć. Oddziałowi temu przewodni- 
czył jego komendant Dienstl.

(P rzew odnik pożarniczy).
Pogadanki popularne. Towarzystwo subj. przem. m. 

"Warszawy urządza szereg odczytów i pogadanek.
Szereg ten  rozpocznie w niedzielę dnia 17. b. m. 

p. Marjan Olszewski, znany nauczyciel gimnastyki, który 
wypowie rzecz o „gimnastyce bygienicznej“. Myśl to n a 
d e r  szczęśliwa. P re legent,  jako znany zaszczytnie specja
lis ta,  potrafi bezwątpienia przedstawić we właściwem świe
tle znaczenie gimnastyki dla ludzi, skazanych na pracę 
biurową i zachęcić do systematycznego uprawiania tak  
pożytecznego, jak  gimnastyka, środka leczniczego.

Po odczycie nastąpi wieczorek mnzyczno-deklamacyjny.
( K urj er w ar sza wski).

Z a baw a dla d z iec i .  Specjalne zabawy dla dzieci, 
urządzane dzęki inicjatywie zarządu zwierzyńca, cieszą 
się coraz szerszeni powodzeniem. Obecnie liczne grono 
pań, należących do świata arystokratycznego, podjęło 
myśl urządzenia wielkiej zabawy dziecięcej z celem dobro
czynnym. Miejscem balu ma być ogród F rasca tt i ,  o ile 
właściciele tej pięknej posiadłości na to pozwolą. Ponieważ 
zabawa odbędzie się dopiero za miesiąc szczegółowy pro 
gram  nie został jeszcze ułożony. Może i we Lwowie go
dziłoby się pomyśleć o tej sprawie i zamienić j ą  w czyn.

(Knrjer warszawski).
S z c z ę ś l iw y  projekt. W  Towarzystwie wioślarskiem 

powstał p ro jek t urządzania  w lokalu zimowym przy ulicy 
Królewskiej zabaw dla dzieci członków Towarzystwa. 
Zabawy te  odbywałyby się w niedziele od godziny 6tej 
do 8mej wieczorem, pod nadzorem nauczyciela gimnastyki 
i szerm ierki p. S tanis ława Majewskiego.

(  Kur jer  warszaioski).

Klub cyklistów  lw ow sk ich . D nia 8. b. m. jako
w rocznicę założenia klubu, odbyły się w sali przy  ulicy 
Kurkowe), w której mieściło się niegdyś nasze Tow arzy
stwo publiczne ćwiczenia popisowe, wobec licznie zgroma
dzonej publiczności. Produkcje składały się z jazdy „szkol
nej “ (p. Kor.) na bicyklu, jazdy  na „Rowerze" (p. T.) 
z jazdy zbiorowej na 4 i 6 bicyklach i wreszcie ze s z tu 
cznych produkcyj (pp. S. i W.) nagrodzonych oklaskami. 
Prócz tego reprezentował p. hr. D. jazdę na monocyklu. 
Uroczystość zakończyła się wspólną ucztą.

Z klubu cyklistów  w a r s z a w s k ic h .  W  początku g r u 
dnia ukończono nowobudujący się lokal Towarzystwa cy
k lis tów na placu p rzy  rogu ulic Marszałkowskiej i K o 
szykowej nr. 57. Główna sala, przeznaczona na ujeżdżalnię, 
już gotowa, pozostały jeszcze: remiza dla welocypedów, 
garderoba, bufet i t. d. Ujeżdżalnia obszerna może po
mieścić do 100 welocypedów. Oświetlenie będzie e lek try 
czne. Podczas otwarcia, przy dźwiękach orkiestry, cy
kliści wykonają różne ćwiczenia zbiorowe na bicyklach. 
Je ż e l i  nas tąpią mrozy, w pobliżu o tw artą  zostanie śli
zgawka. Oprócz tego funkcjonować będzie „Skat ing  r in g 1*. 
Tak więc po dwóch miesiącach przerwy, znów nastąpi 
ruch w naszem miodem, a energicznem Towarzystwie, 
propagującem w W arszaw ie i na prowincji sport welocy- 
pedowy. Dnia 11. b. m. odbyły się pierwsze ćwiczenia 
w nowej sali.

Zjazd straży  ochotn iczych . Dnia 10. i l l .  b. m.
odbył się zjazd straży ochotniczych, o którym w następnym 
numerze podamy bliższe szczegóły.

P ociesza ją cy  objaw. P raw ie wszyscy nauczyciele 
lwowskich szkół ludowych, wnieśli do tu tejszej Rady 
miejskiej prośbę o utworzenie dla nich kursu nauki

g im nastyki, by w ykształciw szy się należycie teoretycznie 
i praktycznie mogli udzielać je j odpow iednio do wymogi"'- 
R ada m iejska zaw ezwała obecnie T ow arzystw o nasze o p11' 
danie w arunków urządzenia takiego kursu i spraw a ta  będzie 
przedmiotem obrad na najbliższem  posiedzeniu W ydział11' 
a  nie w ątpim y o pomyślnem je j zała tw ien iu . Z  prawdziwą 
przyjem nością wypada zaznaczyć, że św ietna Reprezen
ta c ja  m iasta  uznaje ważność g im nastyki dla społeczeństwa> 
bo w szystkie nowo wystawione budynki szkolne maj% 
sale gim nastyczne, spodziewać się więc można, że Repre
zen tacja  m iasta postara się i o oto, by naukę g im n a s ty k i 
udzielali fachowi nauczyciele.

P r e zesem  S ok o ła  praskiego  obrany został G a b rje l 
Zyżka, dotychczasowy gospodarz Towarzystwa od j e$° 
powstania, a więc od 25 lat.

S ok o ł  W T arnow ie.  Na różne zapytywania członków 
Towarzystwa kiedy W ydzia ł obmyśli dla członków łatwiej
sze środki nabywania ubiorów je d n o li ty c h , W ydzia ł po
robił już odpowiedne kroki i próbki granatów  nadeszły. 
W  przyszłym tygodniu oznajmi W ydzia ł o warunkach pod 
jakiemi będzie pośredniczyć w zamówieniach, a tutejsi 
rękodzielnicy wykonają takowe.

S ok o ł  skazany . „Dziennik Poznański"  donosi: „Na 
majówce Towarzystwa gimnastycznego Sokoł w Szamotu
łach, wywieszono sz tandar  tegoż Towarzystwa przedsta
wiający sokola z rozszerzonemi skrzydłami w wieńcu dę
bowym, otoczony wstążeczkami czerwonemi i białemi. Sąd 
szamotulski widział w tern symbol, mogący wzniecić nie
pokój publiczny i skaza ł oskarżonych na 5 marek kary. 
Dziś toczyła się t a  spraw a w apelacji , przed kratkami 
sądu poznańskiego. Archiwarjusz miasta Poznania po
tw ierdził  dziś jako biegły, iż orła z rozszerzonemi skrzy
dłami, przedstawiają tylko plastycznie, sz tanda r  Sokołów 
szamotulskich przedstawia zatem orła, choć nie można 
osądzić, k tórej narodowości. Na zapytanie obrońcy Dr. 
Dziembowskiego, przyznał biegły, że biały orzeł,  jest  
p rzy ję ty  do ogólno pruskiego herbu, i że kolor biały 
i czerwony, są kolorami W. K sięs tw a Poznańskiego. Obrońca 
mianowicie opierał się na zasadzie, że wolno używać pu- 
bliczuie kolorów czerwonego i białego, również i przed
stawień białego orła, gdyż symbole te  uznane są przez 
panujących jako prowincjonalne odznaki, powoływał się 
na Hesją, gdzie prowincjonalne kolory i emblemy publicznie 
zawieszają. Tw ierdził  dalej, że wywieszanie uznanych 
prawmie odznak nie je s t  w stanie zakłócić spokoju pu
blicznego —  może się tylko nie podobać szowinistom. Z a 
przeczył dalej obrońca, ażeby oskarżeni mieli tendencje 
demonstracji, przeciwnie kazali  odlać ,,Sokoła" i  sz tandar 
swój uważali i uważać mogli za przedstawienie tegoż 
p taka a nie orła. Sąd oddalił apelacją z następujących 
głównych motywów: S ztandar szamotulskich Sokołów jest 
symbolem; nie chodzi o to, czy orła przedstawia , ale 
można go przynajmniej za  orła uważać. Symbol tak i  może 
zakłócić spokój publiczny, gdyż panuje w K sięs tw ie  na
prężony stosunek narodowości i przypuścić można, że oby
watele niemieccy mogli się czuć urażeni publicznem wy
stąpieniem takiego symbolu".

O D  A D M IN IS T R A C JI.

Szanownych prenumeratorów uprasza o wczesne 
nadsyłanie przedpłaty.

Treść : Gimnastyka w szkołach średnich. — O potrzebie ćwiczeń cielesnych. — Szkoła dla kształcenia nauczycieli gim nastyki. —O gimna
styce ze stanowiska estetyki (dok.). — Trzecia rocznica. — Sprawy towarzystw gimnastycznych polskich. — Urywki hygieniczne. 
Kronika.
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